
Roli II. Nr. 132.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po . S centów, 
za każde następne „ 5 „
i należytość stęplową . 30 „

za każdorazowe umieszczenie. T  E  A T R A l iN ¥ .

Rok 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia tea­

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 

Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Cz a s u ,  przy ulicy Miko­
łajskiej Nr. 444 i Kasa Teatralna

Kraków dnia 8  Maja.
Pan Stanisław Koźmian dyrektor teatru  

krakowskiego powrócił z Warszawy.

FRASZKI.
Pewien młody człowiek, wykradł pewną 

młodą panienkę. Zmartwienie rodziców było 
straszne, lecz w kilka godzin, młody człowiek 
odprowadził panienkę do domu rodzicielskiego 
i rzecz się cała wyjaśniła, był to bowiem dzień 
1 kwietnia, czyli tak zwany Prima-Aprilis.

i 4 cugowe konie, skradziono w przeszłym ty­
godniu 3 konie, a córki ani jednej.

Ponieważ Niemcy dotychczas jeszcze pro­
wadzą spór o Kopernika, przeto proponujemy 
im następujący polubowny układ:

Niech sobie wezmą połowę,
Byle nam zostawili głowę.

Donoszą nam z prowineyi, że w ostatnich 
czasach rozszerzyła się bardzo kradzież koni. 
I  tak pewnemu obywatelowi, który ma 5 córek

W dzisiejszych czasach powaby kobiece 
Nie są w ich ciele, lecz w ich hipotece, 

Czas płaci, czas traci.

Widzisz, Dyogenes tak skromne życie pro­
wadził, że nawet szklanki nie używał.

—  Nie może być ? a jeżeli tak, natychmiast 
powyrzucam nietylko szklanki, ale i kieliszki... 
i będę pijał z butelki.

By niewiasta bez języka 
Dzień cały gadała,

Temu wierzę.
Lecz by z językiem 
Umilknąó miała,

Temu nie wierze.

E C H A .
Podsłuchane. Kochany doktorze, jestem bar­

dzo chora.

—  Nie obawiaj się pani; tylko spokoju! To 
jest wszystko co mogę pani zalecid.

—  Jakto? nic więcej? A jednak tak czuję 
się osłabioną. Zobacz pan mój język.

—  I językowi nic nie brakuje. I on tylko 
potrzebuje spokoju; wierzaj mi pani.

Pewien dyrektor teatru w Panamie używszy . 
nadaremnie wszystkich środków', reklam na przy­
wabienie publiczności wpadł w końcu na pomysł 
dośó oryginalny. Zniósł bowiem wszystkie na­
pisy oznaczające miejsca przeznaczone dla wo­
dzów i po jednój stronie galeryi dal nap is; 
D la  p i ę k n e j  p ł c i  m i a s t a  P a n a m y ;  po . 
drugiej : D l a  p i ę k n o ś c i .  Galeryę drugą przy- ' 
ozdobił pododnież napisami: D la  w d z i ę k ó w  
D l a c n o t y ;  parter przeznaczył d l a  m i ł o ś c i .
I otóż zaledwie wieść o tych zmianach gruch­
nęła po mieście, wieczorem teatr był przepeł­
niony, a wszystkie napisy doskonale odpowia­
dały przeznaczeniu.

Za kobietami spieszyli do teatru zazdrośni 
mężowie, czuli kochankowie, ciekawi dandysy, 
a dyrektor błogosławił chwilę, w której przy­
szła mu myśl zaatakowania) najsłabszej strony 
płci niewieściej.
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TEATRA W POLSCE
przez E s tr e - ic l iw a .

R Z E C Z  W  R O K U  1 860.

(Ciąg dalszy).

Jakżeż atoli można było odwiedzać te a tr ,  
gdy w nim nie było artystów', gdy wśród a r ­
tystek jedna tylko Wi który a  Studzińska ja ­
śniała i to śpiewem tylko odznaczając się. 
Jako  ak to rka , m iała zdolności do pewnego 

, tylkojrodzaju ról. Obudzała zapał jako Zerbinet- 
ta , w operze F ra Diavolo, zachwycała słuchaczy 
w komedyi jako Ulicznik paryzki, lecz nie 
zwracała na siebie uwagi w rolach kobiecych.

Dopiero przy końcu lutego zaczęła się trup- 
pa wypełniać. Dnia 21 w ystąpił Holzmann 
w roli Jarom ira, w sztuce M atka rodu Do- 
bratyńskich, zaś panna Królikowska w roli 
Klary, córki Dobratyńskiego. Holzmann w ro ­
li kochanka nie był nabytkiem pożądanym. 
Później przeszedł on do ról ojców, zawsze on 
był jednakim  zgodnie z nazwiskiem swmjem, 
człowiekiem drewnianym.

Użyteczniejszym nabytkiem było przybycie 
A leksandra Ładnowskiego. W ystąpił on pierw­
szy raz 28 Lutego w sz tukach: Dwa pojedyn­
ki (w roli Polidora) i w Bankructwo P a r ta ­
cza (w roli Dratew'ki). Drugi występ jego był 
dnia 3 M arca w roli Ł atk i w sztuce F re d ry : 
Dożywocie, granej po raz pierwszy. A choć 
to nowa sztuka i autor znany, tea tr  s ta ł pust­
kowiem. Jak  w roli Dratewki, tak  i w roli 
Ł atk i zjednał sobie Ładnowski odrazu ży­
czliwość publiczności. Scena między Ł atką  
a Twardoszem (którego wzorowm oddał Anczyc) 
była przepyszną, zapewniła ona Ładnowskie- 
mu, raz  na zawsze powodzenie.

Od Marca grywano w małym teatrzyku 
Rozmaitości. Teatrzyk ten bywał ogrzewany.

’ To powodowało liczniejszy napływ publiki. 
Do tea tru  tego ściągała słuchaczy pani Ł a-

dnowska. W ystąpiła w d. 21 Marca w sztu­
ce Skribego: Estella. Była to jej popisowa 
rola. Zachwycała. Jeszcze na czwarte przed­
stawienie Estelli dnia 21 Kwietnia, rozkupiono 
wcześnie bilety, co wówczas nie praktykowało 
się, a  m ały teatrzyk był natłoczony. T eatr 
Rozmaitości zamknięto 2 Maja. Przynosił on 
dochody występami obojga Ładnowskich.

Ci dwoje jednak nie wypełniali braków. 
Nie szła więc całość ja k  należy. W ielkie sztu­
ki nie wiodły się. W iedziała o tern publicz­
ność, wolała zatem  male komedyjki, na k tó ­
rych uśm iać się mogła. Na wielkie sztuki, 
wabili beneficyanci, wielkimi afiszami i objeż­
dżaniem z biletam i po domach zamożniej­
szych. Zapowiedzi gazeciarskie weszły także 
w praktykę. Na benefis Pfeifra grać miano 
melodramę w siedmiu p o rach : Czaszka zbój­
cy, czyli system Galla. G azeta Krakowska 
napisała osobny artykuł o tern co to był 
Gall i na czem system jego polegał. Afisz był 
piram idalny, a przemowa na  afiszu, skruszyć 
by m ogła głazy, tak  była potężną. Skutko­
wało to. Bilety rozsprzedano przed zaczęciem 
widowiska, rzecz wówczas niesłychana. Loże 
natłoczone, nawet stojącymi w tyle widzami. 
P a rte r i galerya przedstawiały jedną zbitą 
głów masę.

Niemniejszą publikę ściągnął benefis An- 
czyca: Król dzwonkowy, czyli gracze i g ra ­
barz, z niemieckiego Yarro i Schika z muzy­
ką Henr. Procha. Afisz olbrzymi zapowiedział 
iż sztuka ta  graną była przeszło sto razy 
na teatrach  wiedeńskich. Drugiej atoli sztu­
ki tej przedstawienie, odbyło się przed puste- 
mi ławkami, pomimo, że publiczność zachwy­
cała się cudnie zajmującym talentem  ośmio­
letniej Bronisi Anczycownej w roli Antosia, 
k tórą z wrzawą oklaskiwała.

Benefis Marceliny K rólikow skiej: Dziecię 
Gór Kalabryjskich, melodram a w trzech aktach, 
napisana z powieści Dumasa przez jednego 
z aktorów krakowskich, niem iał powodzenia, 
pomimo" iż benefieyantka przemówiła na afi­
szu czule ‘ do kieszeni słuchaczy. „Talenta 
moje s ą  m a ł e ,  ale dobroć i wspaniałomyśl­
ność twoja publiczności, je s t w i e l k ą .  Zasług

prawie nie mam ż a d n y c h ,  ale ufność w twej 
łasce mam bez g r a n i c .  Do tej więc odwo­
łać się poważam prześwietna publiczności, 
abyś pragnącą służyć ci nnjgorliwiej, licznem 
zebraniem się na widowisko to , uszczęśliwić 
raczyła. “

Kurs letni zamknięto 14 M aja dram atem  
Desnoyera: R ita Hiszpanka. Nadzwyczajnych 
rozmiarów afisz donosił w sążnistej przemo- 
wio, iż sztuka ta  przeszło trzysta razy w cią­
gu roku była graną w Paryżu. Role były ob­
sadzone co do głównych figur dość dobrze, 
R ita , Panna Królikowska, H rabina Vandray 
m atk a , Pani Ł adnow ska, Perez powiernik. 
Anczyc, M argrabia Sanois czarny charakter, 
Ładnowski, Samotnik, Holzman. Obsada re-'. 
szty figur, była arcyniedostateczną. Sztuki, 
zwabiła publiczność na pożegnanie.

Granych po raz pierwszy nowych sztuk 
w tern półroczu, było niewiele, Dożywocie zwró­
ciło na siebie uwagę grą Ładnowskiego, Zem­
sta zaś Fredry  nie uczyniła w rażenia, dano 
ją  zaledwie dwa razy. Nowo pojawiły się 
tłum aczen ia : Paraw iedis bankier, dram a w 3 
aktach, Świadek niewidzialny melodr. w 3 
aktach, i kilka tłum aczeń drobnych komedyj 
francuzkich. Z oryginalnych pisarzy, nie po­
jaw iał się żaden oprócz Fredry. Dożywocie g ra­
no trzy razy, Ciotunię raz, co nie świadczy 
o wielkiem zajęciu się publiczności nowemi 
utworami.

Na lato wyjechał Anczyc z kompanią do 
K rólestw a, a następnie do P o zn an ia , gdzie * 
grywał naprzem ian z kompanią niemiecką. 
Truppę składało 18 osób jako to : Anczyc, Bon- 
dasiew icz, Frey , L askow ski, Now aczyński, 
Hołcman, W isłocki, W ojciechowski, Dymido- 
wicz, Ładnowski, Beym, Kalistowski. Panie; 
Ładnowska, Nowaczyńska. Panny : Studziń­
ska,  Bondasiewiczówna, Królikow ska; No­
waczyńska,

( Oią<) dalszy nastąpi.)

Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Józef takociński.



Abonament Nr. 54. Nr. porządkowy 132.

T E A T R  K R A K O W S K I
We Czwartek dnia 8g0 Maja 1813 r.

Komedya w 5 aktach Moliera, z francuzkiego przełożył 
Klemens Podwysocki; napisana w 1067 r.

Le Tartnfe
O S O B Y :

Pani Peruelle, matka Or gon a 
Orgón, mąż Elmiry— — — 
Elmira, żona Orgona — —
Damis, syn Orgona — — 
Maryanna, córka Orgona 
Walery, narzeczony Maryanny 
Kleant, wujeczny brat Orgona

Pani Wolska.
Pan Ben da. 
Panna May.
Pan Wardzyński. 
Pani Terenkoczy. 
Pan Terenkoczy. 
Pan Werner.

Tartnfe, Świętoszek — —
Doryna, pokojowa Maryanny— 
Pan Loyal, przysięgły policyjny 
Urzędnik—- — — — —
jj | służące pani Peruelle

Pan Rychter.
Pani Hoffman.
Pan Bolesławicz. 
Pan Nowakowski. 
Pani Rogerowa. 
Panna Sikorska.

Rzecz dzieje się w Paryżu, w domu Orgona.

CEWlr MIEJSC: Loża parterowa lub I. piętra na osób cztery 5 złr. — Loża II. piętra 3 złr. 15 cent. 
Krzesło w loży I. piętra w Iym rzędzie 2 złr., w 2gim po 1 złr. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 2 złr. 
Krzesło w loży II. piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — Krzesło w dalszych 
rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent.— Parter 50 cent.—"Balkon 50 cent.— Galerya 25 c.

Początek o ąodz. V.


